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C EN Y  O G 4f> SZ E fo :> !»  I
■tronie w iń isz  nonparelo- 
w y mk. 60—-n a  111 stronie 
mk. 50 —  na IV  stronie 
mk. 35 —  N ad esła n e  za 
w iersz garm ontow y mk. 
75 —  D robne og łoszen ie  
po mk. 5 za w yraz. N aj­
m niejsze drobne o g ło sze­
nie m k. 30. O g ło szen ia  
zagran iczn e 100$, drożej

Za term inow y druk og ło­
szeń adm inistracjo nie 
odpow iada.

Redakcja i adm inistracja  
głów n a  m ieści się pod 
Nr. 4 przy ul. P iłsu d ­
sk iego  w Sosn ow cu .

v
A dres dla listów  i depesz  

„ISK R A ". Sosnow iec

P ren u m erata  w yn osi:
Z  odnoszen iem  m iesięczn ie

Z  przesy łką  pocztow o  
mk. 175 m iesięczn ie

O d d zia ły  w ła sn e: W  B ę­
dzin ie, w  D ąbrow ie, w 
S zop ien icach  i na G .

Dąbrowa. Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84.

Śląsku.

Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.

„HURTOWNI"
w B Ę D Z I N I E

niniejszem zawiadamiają pp. odbiorców, iż 
z dniem 22 września r. b. sprzedaż towa­
rów ze składów HURTOWNI  została wzno­
wioną. Składy zostały przy współudziale firmy

 P I A S T  =====
zaopatrzone w wielkie ilości towarów ko­

lonialnych, spożywczych i t. p . -------

•E

T E S T S r -  BOSKO 4 H H

D z i ś  w czwartek 22 bm. o g. 8 m. 15 w. #

ZS&P - BĘDZI NI E! .
w czwartek o godzinie 4 po południu

d la  m ł o d z i e ż y
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Ceny miejsc od 100 do  350 mk. Bilety w cześniej na 
by w ać  m ożna  w  cukierni p rzy  teatrze.

LECZNICA 
ch orób  kob iecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  p łuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6

Powrócił

mi i im
C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., n iem o c  p łc io w a , ure-  

tr o sk o p ja .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5—7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 róg Targowej.

d o k t ó r

Marla DzierżnnowsRn
D ąb row a  G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

I
1*1

Otwarcie Hurtowni
m '21 wrzesień 1921 r.

W dniu dzisiejszym otwartą została Hurtownia Towarzystwa Przemysłowo-Handlowego 
Zagłębia Dąbrowskiego w Będzinie, pod kierownictwem naszego współpracownika p. Zygmunta Wiśniew­
skiego. Obejmując kierownictwo tego przedsiębiorstwa mieliśmy i mamy na celu stworzenie sprężyście 
zorganizowanej hurtowej placówki polskiego handlu, której zadaniem będzie zaopatrywanie naszej ludno­
ści a mianowicie, naszego robotnika za pośrednictwem kupców polskich, kooperatyw, zarządów hut i ko­
palń w artykuły pierwszej potrzeby. W pierwszym rzędzie Hurtownia będzie miała za zadanie obsługi­
wanie swych odbiorców w towary spożywczo-kolonjalne. Dział towarów włóknistych uruchomiony zo­
stanie w krótkim czasie.

Rozpoczynając tak ważną pracę i biorąc na swe barki odpowiedzialność za sprawne 
funkcjonowanie tej instytucji, musimy na tym miejscu wyrazić Zarządowi, Radzie Nadzorczej i wszystkim 
członkom Hurtowni nasze uznanie za obdarzenie nas zupełnym zaufaniem. Naszą zaś sprawą będzie 
dopilnowanie dobra Hurtowni i doprowadzenie jej do należytego rozwoju. Do p. Kupców polskich, Ko­
operatyw, sklepów spożywczych, zarządów kopalń i hut zwracamy się z prośbą o popieranie tej placówki 
i udzielanie jej swych zleceń.



Agitacja polityczna.
Agitacja naszych partji 

nie zna miary. Najczęściej 
przeto jest nieuczciwa. I w 
rezultacie osiąga to, że lu­
dzie jeszcze się nie wciąg­
nęli w politykę, a już ogół 
od polityki się odwraca.

Zwalczając się, partje 
nie przebierają w środkach  
i proszę powiedzieć, na 
kim z ludzi zasłużonych, 
których w tych latach od­
radzania się Polski było  
nie mało, pozostawiliśmy  
chociaż jedną czystą nitkę.

Zacznijmy wyliczać: zdraj­
ca Polski i bandyta —  to 
Piłsudski, koniokrad —  to 
Witos, niedołęga i pom ie­
szaniec —  to Paderewski, 
reakcjonista, chcący zgubić 
Polskę, i człowiek wogóle  
złej woli —  to Dmowski, 
zdrajca ojczyzny w sutan­
n i e —  to Teodorowicz —  i 
moglibyśmy ciągnąć ten 
łańcuch do nieskończono­
ści.

Mniej się walczy o idee, 
ale częściej o ludzi, a wy­
stępując przeciwko ludziom  
istotnie złej woli, potępia 
się i ludzi prawdziwie za­
służonych. ______

Sosnow iec , 22 września.
Dla partyjnika każde n a ­

rzędzie, którym może zra­
nić sw ego  przeciwnika po­
litycznego, jest dobre. 1 
oszczerstwo, i podstęp, i 
wkradanie się w życie pry­
w atne— byleby tylko utopić, 
pogrążyć, bo on do innej 
partji należy.

Oj! ludzie źle bawicie 
się. poprawcie się.

Szarga się osoby, stoją­
ce u steru władzy, nie 
spostrzegając, że obniża się 
autorytet tej samej władzy, 
która jeszcze w młodym  
państwie tak słabo jest u- 
gruntowana.

Czy to nie anarchja? Czy 
to nie jest działanie na 
szkodę kraju?

1 z bólem trzeba powie­
dzieć, że w tym szkalowa­
niu i zohydzaniu w szyst­
kiego i wszystkich napra­
wo i lewo nikt nie pozo­
staje tyle. Pod tym  
względem każda partja od 
prawicowych do lew ico­
wych walczy o palmę pierw­
szeństwa.

Wstyd! wielki wstyd!
Sk-

Kronfbo polityczno.
(Z pism i telegramów wczoraj 

szych).

— Lloyd George w ciągu 
listopada udaje się osobiście 
do Ameryki jako przedstawi­
ciel Anglji na konferencję w 
sprawie rozbrojenia.

— Posłem angielskim w P e r ­
sji zamianowany został Percy 
Loraine, który był przez krótki 
czas przedstawicielem Anglji w 
Warszawie.

— Dzięki zabiegom rotmi 
strza Szczepaniaka, niemcy 
zwolnili w dalszym ciągu 135 
internowanych polaków. Z w ol­
nieni wyjechali juz do kraju.

— Rząd sowiecki ustanowił 
następujące kursy obcych w a­

lut: I dolar — 36.400 rubli, I
funt szterlingów — 133J 000 rb. 
1 frank — 260 r'o. itd. W spo­
mniane kursy dotyczą jednak 
tylko obywateli nierosyjskich, 
albowiem obywatele Rosji so­
wieckiej otrzymują za jednego 
dolara tylko 1500 rb., a za je­
dnego franka 100 rb.

— W ładze sowieckie w zy­
wają dawnych finansistów do 
pracy w sowieckich instytu­
cjach.

— Naczelnik państw a m ia ­
nował inżyniera Mieczysława 
Rybczyńskiego podsekretarzem 
stanu w- ministerjum robót p u ­
blicznych.

— Dnia 22 b. m, rozpoczną 
się w Sztokholmie obrady mię­
dzynarodowego kongresu opie­
ki nad dziećmi.

Podpalaczka.
p o w ie ś ć ;

52

— Dlaczego? — pytał doktór.
— Dla bardzo prostej przy­

czyny. Nie słysząc o tym wy­
padku. łotrzy, plądrujący w na­
szej okolicy, bez obawy popeł­
nią jaką nieroztropność, dzięki 
której schwytać ich będzie mo­
żna. Mniemając, że ofiara lekko 
tylko ranioną została, z ufno­
ścią będą działali dalej. My zaś 
dobrą ich otoczymy strażą. 
Przyzwałem agentów z Paryża, 
będąc pew'ien, że od dnia dzi­
siejszego podróżni zmuszeni 
nocą wędrować przez ustroń 
naszą, nie będą potrzebowali 
obawiać się o życie. Powiedz 
zatym pani ot! krótko, że p a n ­
na Łucja uległa wypadkowi, a 
nie zbrodniczej napaści.

Joanna, przyrzekłszy zasto­
sować się do otrzymanych po­
leceń, odeszła. Oddana całko­
wicie ocaleniu Łucji, nie p o tn y  
ślała, że zbrodnia, popełniona 
na młodym dziewczęciu, może 
ją przywieść w’ charakterze 
świadka przed trybunał sądu i 
policję, które dla znanych nam 
powodów napełniły ją  nieprze­

zwyciężoną trwogą. Jadąc dro­
gą żelazną do Paryża, przypo­
mniała to sobie, pogrążając się 
w smutniejsze rozmyślania. Je ­
den wyraz, jeden gest niepew­
ności albo wachania, mogły ją 
były zgubić już poprzedniego 
wieczoru, wiedziała bowiem od 
Lucjana Labroue, że rysopis 
Joanny Fortier, zbiegłej z wię­
zienia w Clermont, rozesłanym 
został do wszystkich policyj­
nych oddziałów i brygad żan- 
darmerji Drżała z przestrachu 
na myśl niebezpieczeństwa, któ­
remu tak śmiało czoło stawiła, 
a z którym spotkać się jeszcze 
było jej trzeba. Dotąd najmniej­
sze podejrzenie co do jej toż­
samości nie obudziło się w umy­
śle komisarza. Zresztą, jak po­
znać można było Joannę For­
tier w osobie Elizy Perrin, roz- 
nosicielki chleba, znanej w ca­
łym okręgu pod nuanem matki 
Elizy? Widocznie Bóg się nią 
opiekował i nie odmówi jej na­
dal swej łaski. Myślała tak j a ­
dąc,, zwolna niknęły jej obawy, 
a w' półsennym marzeniu po­
wracała do Łucji.

— Biedne, niewinne dziew­
czę, chciano ją  zabić!—szepnęła. 
— Gdyby zamiast ją zastać r a ­
nioną, lecz żyjącą jeszcze, by ­
łabym znalazła jej trupa, to 
stałoby się przyczyną mej
śmierci!

—• Rząd sowiecki zamiano­
wał swoim przedstawicielem w 
Berlinie dotychczasowego ko­
misarza ludowego do spraw 
finansowych. Mikołaja Mikoła- 
jewicza Krotczyńskiego.

— Francja postanowiła w y­
cofać armję przeznaczoną do 
zajęcia okręgu nadruhrskiego.

— N a skutek żądania pol­
skiego poselstwa w Moskwie 
władze sowieckie usunęły z 
gmachu poselstwa polskiego 
komendanta bolszewickiego 
Ulricha i jego pomocników.

— W  Albanji wybuchło po­
wstanie Myrditów. Zostało 
ono stłumione przez regularne 
wojska albańskie. Przywódcy 
powstańców poddali się.

— Sytuacja w Indjach jest 
nadal poważna. Pow stańcy 
szczepu Moplach zajmują w 
dalszym ciągu dwa okręgi

— Dyplomatyczna misja u- 
kraińska przybywa dnia 25 bm. 
na granicę polską na linji R ó­
w no—Szepietówka. Na grani­
cy oczekiwać będzie specjalny 
pociąg, któr> przewiezie misję 
do Warszawy.

— Pisma greckie uważają, że 
kampanja w Azji Mniejszej z o ­
stała zakończona zwycięstwem 
greków. Obecnie, zdaniem 
dzienników, głos winna zabrać 
dyplomacja. Sfery rządowe za­
patrują się na sytuację z w iel­
ką rezerwą. Minister spraw za ­
granicznych zaprzecza, jakoby 
Grecja wyraziła życzenie zwró­
cenia się do państw sprzymie 
rzonych z prośbą o pośrednic­
two.

OKULISTA
O-r m edycyny

L .  C W I B A K
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po po!. W niedziele i świę

ta od 10— 12 przed połud.
D ó k tó r M edycyny

8 ł .  Bitay-Szlaciitti
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i inoczo- 
płciowych Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ui. { M a ł a c h o w s k i e g o  Nr, 16, 

w S O S N O W C U .

Sprawy G. M a .

Za przybyciem do Paryża, 
czując się mocno znużoną, uda­
ła się wprost do swego mie­
szkania. Odźwierna wybiegła 
radośnie na jej spotkanie.

— Ach! jak to dobrze, żeś 
przyszła, matko Elizo, udzielisz 
mi, być może, jaką wiadomość 
o pannie Łucji, co się z nią 
stało? — wołała. — Od wczo­
rajszego wieczoru, gdy wyje­
chała do Garenne de Colombes, 
odwożąc suknię dla pani mero- 
wej, nie ukazała się więcej. 
Dwa razy przysłano tu ze 
szwalni, pytając o nią. Nie wiesz 
p ni, gdzie ona jest, co to zna­
czy ?

— Łucja jest chorą... — od­
powiedziała roznosicielka.

— Chorą? — powtórzyła o- 
dźwierna — ach! biedne niebo­
żę .. Lecz co jej jest? gdzie się 
znajduje ?

— Idąc na stację w Bois 
Colombes wśród ciemnej nocy 
potknęła się, upadła, zraniwszy 
się w bok silnie.

— Zraniła się? Boże wielki! 
może niebezpiecznie?

— Nie... szczęściem nie cię­
żko... niedługo wyzdrowieje. Za 
kilka dni będzie tu mogła po­
wrócić.

— Jak  to dobrze .. uspokoiłaś 
mnie pani. Chciałam już uwia­
domić komisarza policji.

To niepotrzebne... Należy j e ­

U  m i i i  nowy
Bytom, 21 września.

(Tel. wł.)

W kołach niemieckich krąży 
pogłoska, iż. w najbliższym cza­
sie wybuchnąć ma putsch nie­
miecki Praw dopodobnie p o ­
głoski te mają na celu sterory- 
zowanie polaków i wywołanie 
presji na decyzję ligi narodów

I M e r c y  nieieccy 
bronią Górnego Slaska.

Bytom, 2! września
(Tel. wł.)

T ak  zwany „Freikorpsober- 
land“, do którego należeli mor­
dercy Erzbergera, stoi wciąż w 
pogotowiu do ataku na Śląsku 
i codziennie otrzymuje posiłki 
z Bawarji i innych miejscowo­
ści Rzeszy. W Berlinie i in­
nych miastach werbuje się w 
ostatnich czasach ochotników 
do Freikorps Hindenburg, który 
jest rozmieszczony na Dolnym 
Śląsku, tak aby mógł być każ­
dej chwili przesłany na Górny 
Śląsk. Porucznik Rosbach ba- 
i i obecnie znowu w W annsee,

gdzie uprawia werbunek w wiel­
kim stylu bez żadnych prze­
szkód ze strony władz W szyst­
kie wspomniane oddziały są 
przeznaczone na Górny Śląsk.

Przeniesienie 
Rady Naczelnej Ludowej.

Bytom, 21 września.
(Tel. wł.)

Część urzędów naczelnej 
rady ludowej przenosi się do 
Katowic. W yjeżdżają tam  w y­
działy: emigracyjny, odszkodo- 
wań, gospodarczy i pośrednic­
twa pracy. Reszta wydziałów, 
jak dawniej urzęduje w Byto­
miu z posłem Roem erem  na 
czele.

Protest polek.
Bytom, 21 września.

(Teł. wł.)

T o w. poiek ze wszystkich 
gmin powiatu katowickiego wy­
słało w imieniu I 5 000 członkiń 
uroczysty protest na ręce ligi 
narodów przeciwko fałszowaniu 
woli ludności polskiej przez nie­
mieckie organizacje.

Co sie dziele no Ukrainie?
W i z y t a  k o m i s a r z y  l u d o w y c h .  — „ W y k o l e j e n i e  s i ę “ p o c i ą g u .  
—  O r g je  p r z e m y t n i c t w a .  —  P o l i c j a  p a s k u j e .  —  R e w i z j e .  

N a j b o g a t s z y  p o l i c j a n t  n a  ś w i e c i e . — R a k o w s k i  n a  P o d o lu .
Lwó w, z I września.

(O d własnego korespondenta).

Przyjazd marszałka.
Pan marszałek Trąmpczyń- 

ski zawiadomił zarząd „T ar­
gów wschodnich" że weźmie 
osobiście udział w otwarciu 
Targów w dniu 25 bm.

Konsul portugalski w W a r­
szawie przesłał bardzo uprzej 
me życzenia na ręce dyrekcji 
„Targów wschodnich", widząc 
w nich instytucję, która pow o­
łaną jest do podniesienia s ta ­
nu ekonomicznego Polski.

Kupcy Litwy środkowej zgło­

sili przyjazd kilkudziesięciu d e ­
legatów na „Targi wschodnie" 
we Lwowie.

Targi wschodnie 
w cyfrach.

Powierzchnia wystawy 25.000 
m. kwadr. 2000 wystawców, 30 
pav/ilonów i 20 hangarów dla 
eksponatów. Z  eksponatów 80 
proc. Folska. Pozostałe: Au-
strja, Czechosłowacja (odrębny 
pawilon) Gdańsk, Francja, W ę­
gry. Specjalna centrala telefo-

dynie zawiadomić panią Augu­
stę. Pójdę ju tro  do niej.

— Lecz zkąd pani dowiedzia­
łaś się o wypadku panny Łucji?

— Przysłała posłańca do pie­
karni... Ale... prosiła mnie, aby 
zapytać, czy nie nadeszły tu 
jakie listy do niej

Jest jeden...
— Zabiorę go jutro, by jej 

doręczyć.
— A pani Lebret jakże się 

miewa? Nie przysłano nam 
dzisiaj chleba...

— Biedna kobieta zmarła u- 
biegłej nocy.

— Czy podobna? — zawołała 
odźwierna, wznosząc ręce ku 
niebu. — Była młodszą ode- 
rnnie i zmarła... Otóż to życie 
człow ieka!

Joanna pozostawiwszy kobie­
tę rozmyślaniom nad znikomo- 
ścią ludzkiej egzystencji, poszła 
do siebie, by udać się na spo­
czynek, którego bardzo potrze­
bowała.

Nazajutrz, odbywszy swój 
zwykły obchód z roznoszeniem 
chleba, wróciła, aby przebraw­
szy się, towarzyszyć pogrzebo­
wi pani Lebret. Przez ten czas 
drugi list nadszedł od Lucjana. 
Joanna zabrała oba, a przed 
udaniem się na pogrzeb, poszła 
uspokoić panią Augustę, powta­
rzając jej historję opowiedzianą 
Odźwiernej.

Modniarka uwierzyła jej sło­
wom w zupełności, wyrażając, 
głęboki żal ponad dziewczę­
ciem, jakie uważała za najle­
pszą ze swych robotnic.

Po pogrzebie, matka Eliza 
odjechała do Bois Culombes, 
gdzie Łucja oczekiwała jej z 
łatwą do zrozumienia niecier­
pliwością. Gorączka zmniejszy­
ła się, rana powoli zabliźniać 
się rozpoczynała. Wogóle stan 
chorej był nader zadawalniają- 
cym, o czym doktór powdado 
mił Joannę.

VIII

Łucja czytała, a raczej po­
chłaniała oczyma listy, przynie­
sione sobie przez matkę Elizę. 
Oba one pochodziły od Lucjana. 
W ostatnim liście wyrzucał 
milczenie narzeczonej, które na­
pawało go niepokojem. Łucja 
dała te oba listy do odczytania 
Joannie

— Trzeba mu natychmiast 
odpisać, ażeby odpowiedź mógł 
otrzymać koniecznie ju tro  zraua.

(c. rt. u .

w



P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szy stk im  ty m , k tó rzy  b ra li u d z ia ł  w  o d p ro w a d z e n iu  d ro g ic h  nam  

z w ł o k  s. p. có rk i i s io s try

Florentyny Makiełównej,
a  w  sz czeg ó ln o śc i w ie le b n y m  k się żo m  R a c z y ń sk ie m u , P y tla rz o w i o raz  pan i 
D m o ch o w sk ie j, sk ła d a m y  tą  d ro g ą  se rd e c z n e  „B óg  zap łać '* .

Rodzice i rodzeństw o.

Z  p o w o d u  ś m i e r c i  d. s ą s i a d a  n a s z e g o  
ś .  f  p.

L u d w i k a  D o m a g a ł y
w y r a ż a m y  żon ie  o ra z  ro d z in ie  s z c z e re  w s p ó ł c z u c i e .

W  z m a r ły m  t ra c im y  d o b r e g o  s ą s ia d a ,  z a c n e g o  c z ło ­
w ie k a  i o b y w a te la .  C z e ść  j e g o  pam ięc i!

Wulcowa
Frenklowie
Inwaldówne

B ę d z in , 21 w rz e śn ia  1921 r.

niczna: 80 p o łą c z e ń .  B iuro p o c z ­
to w e  i te le g ra f icz n e ,  e k s p o z y ­
tu ra  u r z ę d u  c ło w eg o ,  e sk  bank. 
D la  w y g o d y  p rz y je z d n y c h  b iu ­
ro  k w a te r u n k o w e  n a  d w o rc u :  
7000 p o k o i  o ra z  w szy s tk ie  h o ­
te le  d o  d y sp o z y c j i .  B iuro  in ­
fo rm a c y jn e  i b iu ro  t łu m a c z y .

Program uroczystego 
otwarcia.

U r o c z y s te  o tw a rc ie  n a s tą p i  
dn ia  25 b .m . o godz .  12 w p o ­
łu d n ie  w  o b e c n o śc i  n a c z e ln ik a  
p a ń s tw a ,  k tó re g o  p rz y b y c ie  jes t  
z a p e w n io n e .  P rz y b ę d z ie  on  do  
L w o w a  w to w a rz y s tw ie  d w u c h  
a d ju ta n tó w  p rz y b o c z n y c n .  N a  
o tw a rc iu  p rz e m ó w i  p ie rw sz y  
p r e z y d e n t  m ia s ta  p. N e u m a n n ,  
ja k o  g o s p o d a r z  m ias ta ;  p o  nim 
z a b ie r z e  g łos p re z e s  k o m ite tu  
w y k o n a w c z e g o  „ T a r g ó w “ dyr .  
T u rsk i ,  p o c z y m  n a s tą p i  u ro ­
c z y s te  o tw a rc ie  p rz e z  n a c z e ln i ­

k a  p a ń s tw a
P o  o tw a rc iu  p rz e m ó w i  ja k o  

p rz e d s ta w ic ie l  h a n d lu  i p r z e ­
m y s łu  p r e z y d e n t  izby h a n d l o ­
w ej p. L e o p o ld  B aczew sk i  i na  
t y m  u ro c z y s to ść  się  zakończy .

W s t ę p  n a  u ro c z y s te  o t w a r ­
cie  dozw o lo n y  b ę d z ie  ty lko  d la  
z a p ro s z o n y c h  gości.

O  godz . I o d b ę d z ie  się ś n i a ­
d a n ie  w y d a n e  p rz e z  d y r e k c ję  
Danków. O  godz. 4 p o  p o ł u d ­
niu n a s t ą p i  za w ie sz e n ie  o r ła  o- 
f ia ro w a n e g o  p rz e z  k o rp o ra c ję  
ś lu sa rzy  d la  w ie ż y  ra tu sz o w e j ,  
p o c z y m  o g o d z .  5 o d b ę d z ie  się 
o b ia d  u p r e z y d e n to s tw a '  N eu- 
m a n n ó w .  O  godz. 7.30 o d b ę ­
dzie  s ię  u ro c z y s te  p r z e d s t a w ie ­
nie  w  t e a t r z e  a o godz . 9 w ie 
c z o r e m  o b ia d  u w o je w o d y  p. 
G ra b o w sk ie g o .

Co mówią włosi?
Lwów, 20 w rześn ia .

Najpoważniejszy włoski dz ien­
nik ekonomiczno-finansowy „U 
sole" z 7 b. in. umieszcza na 
pierwszej s toonicy obszerny  ar 
tykuł inform acyjny o „T argach  
W schodnich" we Lwowie, w y­
ra ża jąc  p rzekonan ie  o donio­
słości i owocności tego przed­
sięwzięcia.

Przeds tawic ie l  red.  „ I sk ry"  
na „ T a rg ach  Wschodnich".

W  p ią te k  w y je ż d ż a  d o  L w o  
w a  s p e c ja ln y  w y s ła n n ik  re d .  
„Isk ry"  n a  „ T a rg i  w s c h o d n ie " .

L w ó w , 20 w rześn ia

( O d  w ła s n e g o  k o re s p o n d e n ta ) .

O s ta tn im i  d n ia m i „ u sz c z ę ś l i ­
wili" s w y m  p rz y b y c ie m  P łoski- 
ró w ,  K a m ie n ie c  P o d o ls k i  i inne  
m ie jsc o w o śc i  k r e s o w e  k o m is a ­
rz e  lu d o w i  U kra in y :  M an u ilsk i  
( s p r a w  w e w n ę t r z n y c h )  i Z a to ń -  
ski, z n a n y  z e sz ło ro c zn y  „ p r e ­
z e s  r e w k o m u  w szechga licy j-  
sk iego"

Z a r a z  z p o c z ą tk ie m  p o d ró ż y  
s p o tk a ła  k o m isa rz y  lu d o w y c h  
„ n ie p rz y je m n o ś ć " .  O to  za  Pło* 
s k i ro w e m  „ w y k o le i ł  s ię" poc iąg ,  
w io z ą c y  to w a rz y s z y  m in is trów , 
U r z ę d o w o  s tw ie rd z o n o ,  że  fakt 
w s p o m n ia n y  nie  je s t  d z ie łe m  
p rz y p a d k u ,  lecz  d o w o d z i  z a ­
m a c h u  s k ie r o w a n e g o  p rz e c iw ­
ko  „ w y so k im  o s o b o m "  ludo* 
w y c h  k o m is a rz y  ze  s t ro n y  
„ z d ra jc ó w  i k o n t r r e w o lu c jo n i ­
s tó w " .

P rz y b y l i  gośc ie  za ję l i  s ię  j e d ­
n a k  inną  k a te g o r ją  „ z d ra jc ó w " ,  
m ia n o w ic ie  d z ia ła ln o śc ią  czere-  
z w y c z a je k  i policji. D z ia ła c z e  
ci na  p o g ra n ic z n y m  p a s ie  U k r a ­
iny  u p ra w ia ją  n a  w ie lk ą  ska lę  
w sz e la k ie g o  ro d z a ju  pask i. W  
ich  r ę k a c h  k o n c e n tru je  się d o ­
tą d  p rz e m y tn ic tw o  to w a ró w  z 
P o lsk i  on i te ż  p r o w a d z ą  h a n ­
de l  z a m ie n n y  z z a g ra n ic ą  O c z y ­
w iśc ie ,  iż w sz e lk ie  zysk i c h o ­
w a ją  d o  w ła sn e j  k ieszen i. W  
re z u l ta c ie  c a ły  „w olny  h a n d e i"  

>8tał s ię  m o n o p o le m  c z e k is tó w  
i ich  p o p le c z n ik ó w .

O c z y w iś c ie  iż n a  tle  te j  „ p ra ­
cy  p a ń s tw o w e j"  ro z w ija  s ię  ł a ­
p o w n ic tw o  i n a d u ż y c ia  w  n i e ­
s ły c h a n y c h  w p ro s t  ro z m ia ra ch .

Z a z n a c z y ć  te ż  na leży , ze d y ­
g n i ta rz e  p o b ie r a ją  s w ą  część  
d o c h o d ó w  „in n a tu ra " ,  m ia n o ­
w icie  w  z łocie ,  k o s z to w n o śc ia c h ,  
b r y l a n t a c h  i tp  R zecz  p ro s ta ,  
iż w te n  sp o s ó b  p r z y c h o d z ą  
wkrótce* d o  o g ro m n y c h  b o ­
gactw'. G d y  w ieśc i  o ty c h  s z a lo ­
n y c h  n a d u ż y c ia c h  i b o g a c tw a c h  
d o s z ły  d o  u sz ó w  w y ż sz e j  w ł a ­
dzy , u c h w a lo n o  w a lk ę  z tą  b o ­
lą c z k ą .  czyli racze j  „w 'yższa 
w ła d z a "  z a p r a g n ę ła  b o g a c tw a  
te  sob ie  p rz y w ła sz c zy ć .  W  ty m  
ce lu  w ra z  z k o m isa rz a m i  p rzy  
b y ł  liczny, s p e c ja ln y  o d d z ia ł  
w y w ia d o w c ó w  P r a c ę  sw ą  z a ­
czą ł  o d  a resz tow -ania  w s z y s t ­
k ich  m ie js c o w y c h  „ c z e re z w y -  
cza jek " .  By zaś  un iem o ż liw ić  
p o ro z u m ie w a n ie  się ja k ie ś  w 
ce lu  u k ry c ia  ś la d ó w  sp e k u la c j i  
do k o n an o  a r e s z to w a ń  w  j e d ­
n y m  dniu.

R ó w n o c z e ś n ie  z a rz ą d z o n o  w  
n a s t ę p s tw ie  p rz e p ro w a d z o n y c h  
rew izji  o p ie c z ę to w a n ie  w s z y s t ­
k ich  m a g a z y ń ó w  i p r z e d s ię ­
b io rs tw , p o w s ta ły c h  po  o g ło sz e ­
n iu  ,,w o ln e g o  h a n d lu " .  S k o n ­
f isk o w an o  u  „czek is tó w "  w sz e l ­
kie n a g r o m a d z o n e  to w a ry .  Z e '  
b r a n o  ich  ta k ą  ilość, że  d o  p o ­
c iągu , k tó ry m  w y jeżd ża l i  k o m i­
s a rz e  p rz y c z e p io n e  z o s ta ły  trzy  
w a g o n y  „ łu p u " .  J e d e n  w a g o n  
w y p e łn io n y  b y ł  n a p o ja m i  a lk o ­
h o lo w y m i W s z y s tk ie  to w a r y  
p o c h o d z ą  z P o lsk i ,  s k ą d  zo 
s ta ły  p rz e m y c o n e  n a  U k ra in ę .  
P r z e d s t a w ia j ą  o n e  w a r to ś ć  mi- 
l jo n o w ą .  D ale j  sk o n f isk o w a n o

i w y w ie z io n o  m n ó s tw o  b ry lan  
tó w  i in n y c h  kosz to w n o śc i ,  
ró w n ie ż  i z n a c z n ą  ilość  g o tó w ­
ki, s a m y c h  b a n k n o tó w  m a r e k  
p o lsk ic h  w y w ie z io n o  t r z y  w ie l ­
k ie  w o rk i  d o  C h a rk o w a .

O  ty m  d o  jak ich  ro z m ia ró w  
d o c h o d z i ły  d o c h o d y  z ła p ó w e k ,  
ś w ia d c z y  fakt, że  u  je d n e g o  z 
p o l ic ja n tó w  w  S a ta n o w ie  z n a ­
lez io n o  p o d c z a s  rew iz ji  pię< 
funtów  z ło ta  oraz 6 0 0 .0 0 0  
marek polskich. Z a z n a c z y ć  
p r z y te m  n a le ż y ,  że  p e n s ja  jeg o  
w y n o s i ła  2000 rubli  so w ie c k ic h  
m ies ięczn ie .

P r z y  tej okazji  n a le ż y  w s p o ­
m n ie ć  ta k ż e  o tern, że  w  M o ­
sk w ie  w y d a n o  w  ty c h  d n ia c h  
n o w ą  o d e z w ę ,  m o c ą  k tó re j  k o ­
m uniśc i  m a ją  o d d a ć  do  k asy  
sk a rb o w e j  w szy s tk ie  k o s z to w ­
ności. Z o s ta w ić  so b ie  w o ln o  
je d y n ie  p ie rśc ie ń  z a rę c z y n o w y  
o ra z  zegarek .. .  R z e c z  z r o z u ­

m iała ,  że d o ty c h c z a s  n a  tę  
o d e z w ę  nik t z k o m u n is tó w  się 
d o  k asy  sk a rb o w e j  n ie  zgłosił.

W s p o m n ie ć  n a le ż y  je s z c z e  o 
je d n e j  w izyc ie  M ia n o w ic ie  na 
P o d o le  z je c h a ł  p re z e s  u k r a iń ­
sk iego  „ s a w n a r k o m u "  R a k o w ­
ski. P rz y ja z d  je g o  p o z o s ta je  w  
z w ią z k u  z „ w y p ra w ą "  p rz e c iw ­
ko  R um u n ji ,  d o  k tó re j  p rz y g o ­
to w a n ia  t rw a ją  w  d a lsz y m  c ią ­
gu  K rą ż ą  n a w e t  pog łosk i,  iż 
R a k o w s k i  z o s ta ł  ju ż  m ia n o w a ­
n y  p r e z e s e m  b e sa ra b sk ie g o  
re w k o m u .

nawskiej imieniem redakcji 
„ Iskry"  w y ra zy  najgorętszej 
sympatji dla prasy, k tórą r e ­
p rezen tu ją  i ich krajów .

R edakcja  „Iskry".

K r o n M o
K alendarzyk,

c z w a r t e k

Dziś T o m a s z a ,  

ju t ro  L in a  T ek l i .

W ach. s ło ń ca  5 m  38 

Z a c h .  6 m  9

Nowy gabinet.
N ow y się  g a b in e t tw orzy .
Z  p a n ó w  i in te lig e n c ji.
M ów ią , że  o n  k res  p o ło ży .
N aszy ch  rząd ó w  in d o len c ji.

P o sp u sz c z a ły  c h ło p k i no sa  
Z a l im  za  w y g o d n y m  ko jcem .
Ju ż  n ie  w róci rz ą d  W itosa ,
K tó ry  b y ł d la  c h ło p ó w  o jcem .

Ju ż  n ie  b ęd z ie sz  jeść  p a n ta rk i  
A ni p ły w a ć  w tłu s ty c h  z u p a c h  
T rz e b a  b ęd z ie  w y jąć  m ark i. 
P o c h o w a n e  p o  c h a łu p a c h .

K ażd y  w  P o lsce  p a s  zac isk a .
B rak n a m  m ąk i i o m as ty ,
P rz y sz ła  k re sk a  n a  M atyska, 
P rz y sz e d ł k re s  n a  p a sk o p ia s ty .

D alej! ro z w ią z y w a ć  sz m atk i,
D alej! p o o tw ie ra ć  sk rzyn ie  
P ła ć ż e  c h ło p ie , p ła ć  p o d a tk i 
P ła ć ż e  m iły  g o sp o d y n ie .

P o rz u ć  ju ż  te n  b rzy d k i n aró w ,
A b y  c h o w a ć  sw ój z a ro b ek . 
N a ły k a łe ś  się  do la ró w ,
M asz  b a n k n o tó w  p e łn y  ż ło b e k .

W y sp iań sk ieg o  w ierszy  w zo rek . 
D aw n o  ju ż  p rz y sy p a ł p ia sek : 
„M ia łe ś  c h a m ie  z ło ta  w orek .
O s ta ł ci się  jen o  pasek* .

N E M O .

I pnwodii
rzy t u i !

mzyjaifio dzień 
ynaw sl. do Zog odia

Niespodziewany przyjazd n a ­
szych kolegów skandynaw skich  
wywołał pew nego rodzaju ko n ­
sternację wśród sfer, pow oła­
nych do ich przyjęcia, do tego 
stopnia, iż sfery te nie u w aża­
ły  za stosowne zawiadomić te ­
lefonicznie redakcji miejsco­
wych pism o przybyciu drogich 
gości.

W yrażam y zdumienie z po­
wodu tych iście azjatyckich p o ­
rządków.

Równocześnie, nie inogąc, nie 
z naszej winy, powitać drogich 
tow arzyszy osobiście, czynimy 
to na tym  miejscu i w yrażam y 
przedstawicielom prasy  sk an d y ­

Z komunikacji. P o c ią g  o 
s o b o w y  nr. 13 p rz e z n a c z o n y  o- 
b e c n ie  d la  kom u n ik ac j i  p o m ię ­
d z y  W a r s z a w ą ,  K r a k o w e m ,  S o ­
s n o w c e m ,  k tó ry  o d c h o d z i  z 
W a r s z a w y  o godz . 19 m in. 15, 
o d  d n ia  30 b. m. p rz e z n a c z o n y  
b ę d z ie  w y łą c z n ie  d la  k o m u n i ­
kacji p o m ię d z y  W a rs z a w ą  a 
K ra k o w e m ,  d la  k o m u n ik a c j i  
z aś  z W a r s z a w y  d o  S o s n o w c a  
o d  te g o ż  te rm in u  u ru c h o m io n y  
z o s ta n ie  n o w y  p o c ią g  o s o b o w y  
nr. 1 19, k tó ry  w y c h o d z ić  b ę ­
dz ie  z W a r s z a w y  G ł. o godz .  
20.30 i p r z y b y w a ć  d o  S o s n o w ­
ca  o godz. 6.50. N a  p o c ią g  
nr. 13 n ie  b ę d ą  p rz y jm o w a n i  
p od ró żn i ,  j a d ą c y  bliżej niż do  
s tac j i  S t rz e m ie sz y c e .

Baronow ie w ęglow i w 
opałach. N ajn o w s i  ry c e rz e  
p a s k u  w ę g lo w e g o ,  c h c ą c  się  
p rz y s łu ż y ć  s w y m  sk o ła ta n y m  i 
b ie d n y m  bliźnim , m a g a z y n u ją  
n a  w ie lk ą  s k a lę  w ęg ie l  (z z a m i­
ło w a n ia  d o  zb io rów .. . )  H je n y  
z a c ie ra ją  już rę c e ,  w id z ą c  w  
w y o b ra ź n i ,  j a k  za  m ie s ią c z e k  
lub  d w a  r e s z ta  lud n o śc i  b ę d z ie  
z a c ie r a ć  ręce.. .  z z im n a .

N ie s te ty !  d o w ia d u je m y  się, 
że  n a s z e  w ła d z e  m a ją  w  ty c h  
d n ia c h  s k o n f isk o w a ć  te  w s t y ­
dliw e, sk ro m n ie  u k ry te  zbiory .

Je s t  ich  w  s a m y m  ś r ó d m i e ­
śc iu  kilka...

A  n iech żeż  o d ra z u  u rw ą  łe b  
ż e ru ją c y m  z ło d z ie jo m  w ę g lo ­
w ym .

S z c z ę ść  im Boże.
Wzór do naśladow ania.

N a  o ry g in a ln y  p o m y s ł  w p a d ł  
m a g is t r a t  w  L eszn ie  ( W ie lk o ­
p o lska) ,  k tó ry  ogłosił,  że  k a ż ­
d e m u  p i ja n e m u  lub  p o d c h m ie ­
lo n e m u  z o s ta n ą  w s t r z y m a n e  
k a r ty  ż y w n o śc io w e ,

O sobiste. B aw i w n a s z y m  
m ie śc ie  g en  Latin ik .

W spraw ie zjazdu koie  
jarzy. Z a r z ą d  g łó w n y  zw iązk u  
k o le ja rz y  z jedn. z a w ó d ,  p o lsk ie ­
go  p o d a je  d o  w ia d o m o śc i ,  że  
z ja z d  w a ln y  d e le g a tó w  z w ią ­
zku , n a z n a c z o n y  n a  25, 26  i 27 
w rz e ś n ia  w P io t rk o w ie ,  o  czym  
d o n o s i l iśm y  w czo ra j  z o s ta ł  o- 
d ło ż p n y  do  zaw ia d o m ie n ia .

Od redakcji. Z  p o w o d u  
n a w a łu  p r a c  re d a k c y jn y c h  i 
z w ią z a n e g o  z ty m  b ra k u  czasu, 
p rz y jm u je  n a c z e ln y  r e d a k t o r  
n a s z e g o  p is m a  in te r e s a n tó w  j e ­
d y n ie  m ię d z y  g. 9 —  II rano .

Dantejski dzw on. M ie ­
s z k a ń c y  oko licznych  d o m ó w  w  
p o b l iżu  s zp i ta la  ż y d o w sk ie g o  
p rz y  ul K o n ra d a  sk a rż ą  się 
n a m , iż u m ie sz c z o n y  p rz y  b r a ­
m ie  szp ita lne j  d z w o n  zd o ie n  
je s t  z d ro w y c h  p o b u d z ić  d o  s z a ­
leń s tw a ,  c h o ry c h  d o rż n ą ć ,  a u- 
m a r ły c h  ożyw ić .

Jeśli w ła d z e  szp i ta ln e  n ie  u- 
w a ż a ją  teg o  d z w o n u  z a  ś ro d e k  
le c z n ic zy  m o ż e b y  go z e c h c ia ­
ły  z a s tą p ić  b a rd z ie j  p ieśc iw ym ?

Sprostow anie. W  s p ra w ie  
s t r a jk u  w  g im n az ju m  ż e ń sk .  L. 
L ib e rm a n ó w n e j  o t r z y m u je m y  
w y ja śn ien ie  o d  p rz e ło ż o n e j  i 
w łaśc ic ie lk i  te g o ż  g im naz jum , 
że  z a ta rg  w y w o ła n y  z o s ta ł  n ie  
s ta n o w isk ie m  p rze ło żo n e j ,  lecz  
pp .  n au czy c ie l i ,  s ta w ia ją c y c h  
w ła śc ic ie lc e  w y m a g a n ia ,  u w ła ­
c z a ją ce  je< g o d n o śc i  i o g ra n i ­
c z a ją c e  je j  p r a w a  jak o  w ła ś c i ­
cielki.

O sobiste. D o w ia d u je m y  
się, iż o b e c n y  n a c z e ln ik  u r z ę ­
d u  w a lk i  z l i c h w ą  i s p e k u la c ją  
w  B ędz in ie ,  p. K. O k s z a — O -  
rz e c h o w sk i  p r z e c h o d z i  d o  c e n ­
tra li  t e g o ż  u rz ę d u  w  W a r s z a ­
wie.

P osied zen ie . W e  c zw ar tek .  
22 w rześn ia ,  o  g o d z .  7 w ie c z o ­
r e m  o d b ę d z ie  się  w  r e d a k c j i

Od wydawnictwa.
Stosow nie do uchwały  

Związku w ydawców pism 
prowincjonalnych wszelkie­
go rodzaju nadesłane za­
powiedzi, wzmianki, kom u­
nikaty i okólniki, bądź to 
prywatnych, bądź kom u­
nalnych i rządowych insty­
tucji, tyczące się zebrań, 
odczytów, koncertów, roz­
porządzeń itp. będą um ie­
szczane po uprzednim op ła ­
ceniu należności w adm i­
nistracji dziennika. W prze­
ciwnym razie bez opłaty  
nie będą umieszczane.

„G ó rn ik a" ,  F lo r ja ń sk a  16, po- 
s .e d z e n ie  p o d sek c j i  D o m u  r o ­
b o tn iczeg o ;  p ro s z e n i  są  o p r z y ­
b y c ie  pp . A lm s ta d t ,  W olsk i,  
Je łow ieck i ,  K ow alik ,  S ta n e k .  
R y c k e r .  Z a to ń ,  S te ie r ,  Z ię ta r -  
ski, W o lsk a ,  Jan icka . W i tk o w ­
ska ,  M a ło tó w n a  i p. K an ia .

Dla w iadom ości urzędu 
walki z lichwą i spekula- 
cją. S ta w i ło  się  w  n a sz e j  r e ­
dakc ji  17 o só b ,  m ię d z y  k tó r y ­
mi: F e lic ja  P a w lik o w a ,  W in ­
c e n ty  K urek ,  W a n d a  Szysz- 
ko w sk a ,  T a d e u s z  M aszczy ń sk i ,  
Ł u c ja  S ze ląg ,  i z e zn a ło  co  n a ­
s tęp u je :  O s o b y  te  t ru d n ią  się
s p r z e d a ż ą  o w o c ó w , a je n e ra l-  
n y m  d o s t a w c ą  ty c h  o w o c ó w  
je s t  k u p ie c  G in s b e rg  S z a ja  M or- 
gal O tó ż  k u p ie c  ten  o d  p e w ­
n e g o  c z a s u  z a c z ą ł  n a  o w o c e  
p o d n o s ić  cenę ,  a n a d to  s p r z e ­
d a w a ć  o d b io rc o m  b a rd z o  m a łe  
ilości; n a to m ia s t  z n a c z n e  ilości 
p o c z ą ł  w y w o z ić  n a  Śląsk. G d y  
zaś  o d b io rc y  zaczęli  m u  się  
u sk a rż a ć ,  d la c z e g o  o w o c e  w y ­
w ozi,  o d p o w ie d z ia ł :  „ A  d l a ­
czego  w y w o z ić  po zw a lac ie?"  
Cóż i-a to  n a sz e  w ła d z e  p o ­
w iedzą?

Zapytanie. G r u p a  c z ło n ­
k ó w  b. b ę d z iń sk ie g o  t - w a  a r ­
ty s ty c z n e g o  - z a p y tu j e  za  n a ­
szy m  p o ś r e d n ic tw e m  s w e g o  b. 
p r e z e s a ,  o b e c n ie  w ice  p r e z y ­
d e n ta  m. B ę d z in a  p. Z a l e s k i e ­
go , co  z a m ie rz a  u c zy n ić  z i n ­
w e n ta r z e m  t - w a  j. t. fo r te p ja -  
n em , k rz e s ła m i ,  ż y ra n d o la m i  i 
t. p. w o b e c  p r o je k to w a n e g o  o- 
p u sz c z e n ia  m. B ę d z in a ,  o c z e ­
k u ją c  n a ty c h m ia s to w e j  o d p o ­
w ied z i ,  w zg lęd n ie  z w o ła n ia  o- 
g ó ln e g o  z e b ra n ia .

Z rady m iejskiej. N a  o-
s ta tn im  p o s ie d z e n iu  r a d y  m ie j ­
sk ie j  w  D ą b ro w ie  u ch w a lo n o ,  
m ię d z y  innym i, z a c ią g n ięc ie  9 
m i l jo n o w e j  p o ż y c z k i  n a  a p r o ­
w iz a c ję  m ia s t a  z funduszu ,  
p rz e z n a c z o n o  n a  cel te n  p rzez  
rz ą d ,  jak  ró w n ie ż  u c h w a lo n o  
p o d w y ż s z y ć  p r a c o w n ik o m  m ie j ­
sk im  w y n a g ro d z e n ie  o 65 p roc .

Nowy sp o só b  budowy.
L ic z n y c h  p a s a ż e r ó w  u d e r z a  i 
z a s ta n a w ia  o ry g in a ln a  b u d o w a  
m o s tu  k o le jo w e g o  w  Ł a z a c h ,  
ok o ło  k tó re g o  p r a c a  t rw a  już 
p r a w ie  o d  ro k u  i k tó ra  p o t r w a  
p r a w d o p o d o b n ie  je sz c z e  d ł u ż ­
szy  ok res  czasu . M o s t  n ie  w y ­
różn ia  się  an i w ie lk o śc ią  ani j a ­
k ą k o lw ie k  s p e c ja ln o śc ią  czy  o- 
ry g in a ln o śo ią  i po m im o , że  p rz y  
b u d o w ie  z a s to s o w a n o  n a w e t  
m a s z y n y  p a ro w e ,  r o b o ta  p o s u ­
w a  się żó łw im  k rok iem .

A  m o ż e  c z y n io n e  są  ta m  j a ­
kie  c ie k a w e  d o ś w ia d c z e n ia  czy 
p ró b y ,  o k tó ry c h  w a r to b y  po- 
in ro rm o w a ć  s z e r s z y  ogół, k tó ry  
sądz i ,  że je s t  to  ty lko  g ru b e  
z d e m o k ra ty z o w a n ie  p racy ,  p o ­
le g a ją c e  n a  nic n ie rob ien iu .

Na gorącym u c z y n k u .
W c z o r a j s z e j  n o c y ,  n a  s tac ji  w  
Z a w ie rc iu ,  p o d c z a s  p o s to ju
p o c ią g u  p o s p ie s z n e g o  Z y g m u n t  
Ju zk iew icz  s k ra d ł  j e d n e m u  z 
p a s a ż e r ó w  wralizkę z b a g a ż e m ,  
k tó r ą  w y rz u c i ł  o k n e m  na  p e ­
ron. Z o s t a ł  a r e s z to w a n y  i o s a ­
d z o n y  w  w ięz ien iu . S p r a w ę
sk ie ro w a n o  d o  sąd u .



Do Szanow nej R edakcji „lakry" 
w  Sosnowcu.

m TELEGRAM!/.
W  Nr. 170 „Iskry" z dnia 20 

b. m. jest w zm ianka  o w yn i­
kłym stra jku  nauczycieli  g im ­
nazjum  P. L iberm anów ny  w 
Sosnowcu. Jeżeli w  p rogram ie  
n ow ego  dyrek to ra  by/o zm ie­
nić dzień świąteczny, niedzielę 
na sobotę, pow inien  był p. d y ­
re k to r  zaw iadom ić  rodziców  
p rzed  rozpoczęciem  się lekcji 
t. j. na  p o czą tku  .oku  szkolne­
go; być może, iż niektórzy zg o ­
dziliby się, chociażby  dla tego, 
że są uczenice, k tóre  przeszły  
już do 7-ej k lasy i ażeby  im 
nie p rzerw ać  nauki.

Tym czasem  lekcje się ro z­
p o czę ły  w  zw yk łym  porządku  
i po  u p ły w ie  kilku dni u rządza  
się skanda l  s trajkowy, a dz ie­
ci zos ta ją  bez szkoły.

Z a p y tu ję  się p. dyrek tora , 
k tó rem u pow ierzony  zos ta ł  kie­
runek  szkoły 7 klasowej, co m a ­
ją  rodzice począć  z dziećmi, 
k tóre  naraz  p ozbaw ione  z o s ta ­
ły  szkoły.

Czy zg ad za  się to  z kulturą 
20 wieku.

I taki skandal u rządza ją  lu­
dzie z w yższym  w y k sz ta łce ­
niem, ludzie którzy podjęli się 
k ierow ać zak ład em  naukow ym .

Z  pow ażan iem

Wilno w Hiebezpieizeńsfwie.

Z kraju.
Z u n iw e r s y te tó w . W pisy

na un iw ersy te t  Jagielloński w 
K r a k o w i e  n a  rok  szkolny 
1921/22 zaczną się d. 20 b. m. 
i t rw ać  b ę d ą  do  8 październ i­
ka

R ek to ra t  un iw ersy te tu  Jana 
K azim ierza  we Lw ow ie  z a w ia ­
dam ia, że w pisy  n a  rok ak a ­
dem icki 1921 22 przeniesiono 
n a  czas  od d. 21 w rześn ia do 
4 październ ika  włącznie.

S to su n k i h a n d lo w e  z  
Francją. P olsko-francuska  iz­
b a  h an d lo w a  w  W arszaw ie , w 
m yśl sw ego  zadania, po legają  
cego  na  w spółdzia łan iu  w 
możliwie in tesyw nym  rozw oju 
s to sunków  m iędzy  P o lsk ą  a 
F ranc ją  o tw iera  z dniem  20 
września r. b. dw ie  listy, a 
mianowicie: I) listę zaofiaro-
w a ń  polskich to w a ró w  dla 
Francji, t. j. to w aró w  na ek ­
sport; 2) listę zap o trzeb o w ań  
im portow ych .

Firm y nie b ęd ą ce  naw et 
członkam i izby handlow ej p o l­
sko - francuskiej poszczegó lny  
kupiec, p rzem ysłow iec  lub też 
o so b a  p ry w a tn a  m ogą zapisać 
się na  pow yższych  listach. 
Z g ło szen ia  tak ie  zos taną  na­
ty ch m ias t  zak o m u n ik o w an e  iz­
bie hand low ej francusko - p o l­
skiej w P a ry żu  i innym izbom 
hand low ym  w e Francji, k tóre 
ze swej strony w  m yśl p o ro ­
zum ienia z po lsko  - francuską  
izbą hand low ą w W arszaw ie  
do łożą  w szelkich s ta rań ,  by  
zaofiarow ując  na rynku m ie j­
scow ym  i za in te resow ując  od ­
nośne sfery, w ynaleźć  odb ior­
cę, względnie — dostaw cę .

Z ap isy  n a  jed n ą  z p o w y ż ­
szych list po lsko  francuska  iz­
ba  h and low a w W arszaw ie  
p rzy jm ow ać będz ie  na  p rze­
ciąg jednego  m iesiąca  lub d łu ż ­
szego ezasu w  ciągu którego 
zapis  ten  um ieszczony  będz ie  
w  kom unikatach  do izb fran­
cuskich.

L ek arz D e n ty sta

Narja T e i t b n a
przy jm uje  codziennie  od  10— 1 

i od  3— 7. 
Sosnowiec, M odrzejow ska 43 

drugie piętro.

W arszaw a, 2! września.
(P rzez  telef.)

R a d a  ligi na rodów  przyję ła  
dziś jednogłośnie  rezolucję, 
p ro p o n o w an ą  p rzez  H ym ansa ,  
a za leca jąca  o bu  de legac jom  
na p o d s taw ie  art. 15’’s ta tu tu  li­
gi, przy jęcie  now ego  p rogram u 
uk ładu  H ym ansa .

R ezoluc ja  stw ierdza ,  że m ię­
dzy  p ie rw o tn y m  a now ym  p ro ­
jek tem  H y m a n sa  n iem a z a sa ­
dniczych różnic. D elegat p o l­
ski A sk en a zy  ośw iadczył,  że 
prześle  pc w yższą rezolucję sw o ­
jem u  rządow i, zaznaczył jed ­
nak, że musi kategoryczn ie  za ­
p ro tes to w ać  już obecnie co do 
kw estj i  różnic, is tn ie jących  p o ­
m iędzy  d aw n y m  a obecnym  
pro jek tem  H ym ansa .

Z  p o w o d u  a la rm u jący ch  
w iadom ości o uch w a le  rad y  
ligi w  sp raw ie  W ilna, p rz e d ­
stawiciele p raw icy  sejm owej 
udali  się dziś do  m inistra 
sp raw  zagr. Skirm unta  z żą d a ­
n iem  wyjaśnienia, jakie s tan o ­
w isko za jm ie  rząd  polski w o ­
b ec  tej decyzji. K onferencja  
t rw a ła  przeszło  godzinę.

f .  Krwawe zajście.
W arszaw a,  21 września.

(P rzez  telef.).
M iędzy  oddzia łam i 2 i 8 ym 

pułk. p iech o ty  dosz ło  po d czas  
m an ew ró w  w W ilnie do ostrej 
walki. W ła d z e  w o jskow e p rz e r ­
w a ły  m anew ry . A resz to w an o  
sp o rą  liczbę żołnierzy.

W arszaw a ,  21 września.
(P rzez  telef.)

P ose ls tw o  rum uńskie w W arr 
szaw ie  zaprzecza  k a tego rycz­
nie w iadom ości jakoby  a tam an  
P e t lu ra  p rzeb y w ał  n a  te ry to - 
rjum rum uńskim .

Finlandja i Polska 
żyją dobrze.
W a rszaw a ,  21 w rześn ia  

[(Przez telef.)
Biuro p rasow e min. spraw  

zagranicznych komunikuje, że 
w b rew  inform acjom, zaw arty m  
w ośw iadczen iu  p rem je ra  ło ­
tew sk iego  M ejerow icza  s to sun­
ki m iędzy  P o lsk ą  a F in landją  
t ą  jak  najserdecznie jsze .

Katastiofa p o i. M m i .
W arszaw a ,  21 września. 

(P rzez  telef.)

T o rp e d o w ie c  polski nr. 136, 
p ły n ąey  z Anglji uległ w p o ­
bliżu N orw egji katastrofie .

P rze jeżd ża jący  ok rę t  duński 
posp ieszy ł m u z pom ocą.

Min. Downarowicz 
objął urzędowanie.

W arszaw a ,  21 w rześnia.
(P rzez  telef.)

W dniu dzisiejszym pożegnał 
się ze swymi urzędnikami ustę­
pujący min. spraw wewnętrz­
nych, Raczkiewicz. Tegoż dnia 
objął urzędowanie nowy min. 
p. Downarowicz, który w swym 
przemówieniu do personelu u- 
rzędniczego położył nacisk na 
konieczność bezwzględnego po­
święcenia się urzędników dla 
dobra państwa.

Komunikat.
Wydział AprowizDtyJny Magistratu m. sosnowi

zawiadamia niniejszym ludność, iż karty cukrowe na 
miesiąc wrzesień r. b. wydawane będą w dniach 
23, 24 i 26 b. m. w odnośnych podkom isarjatach 
P. P. od 8 i pół rana  do 3 po południu w nas tępu­
jącym p o r z ą d k u :

Kontrolki oznaczone NN. sk lepów  1, 2, 3, 4 i 23 w W y d z ia le
A p ro w izacy jn y m , Dęblińska 11.

„ „ NN. skleDÓw 6, 7, 8, 9 i 10 w  11-gim
P odkom isa rjac  e P. P. ul. P iłsudskiego. 

„ „ N N . sk lep ó w  17, 18, 19, 20, 21 i 22 w
III-cim Podkom . P. P. ul R enardow ska .  

„ „ NN. sk lepów  11, 12, 13, 14, 15, i 16 w
IV -tym  P odkom isarjac ie  P. P. ul. Orla .

i i  b a c z n o ś ć ! d i i  Precz zdroźyznq! s
Nie d a jc ie  się oszukać, lecz przyn ieście  sta re  kapelusze do przefaso- 

now ania póki n ie drożeje  do

FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY
w Sosnowcu, ul. Modrzejowska róg W arszawskiej 16 (sk lep  front.)
P o d a ję  do  ogólnej w iadom ości, że o trzym ałem  najnow sze fasony (w ielki w ybór) 
na sezon zim owy i przyjm uję do farbow an ia  i przefasonow ania  kapelusze filco­
w e m ęskie, dam skie, dziecinne i robo tę  ręczną w szelkiego rodzaju. M am także 
now e kapelusze  i różne dadatk i i przyjm uję fu trzane kołnierzyki do przerabiania.

Ceny konkurencyjne o 20 proc. taniej niż gdzieindziej, Jrobota gustowna i staranna. 
Prow adzę  zak ład  pod  w łasnym  k ierow nictw em , jako długol. m istrz francuski. 
W szelką robo tę  w y k o n y w am  w ciągu 4 dni, d la  p rzyjezdnych w  ciągu 1 d o b y .

—  sp ec ja ln y  ra b a t  I -— H. GITTLER i S-ka.
FIU A  w Będzinie, ulica K ołłą ta ja  18, m agazyn mód.

Baczność!

Petluiy l i t u  w §

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firm y „M. Bergm an"

p rzy  ulicy M odrzejow skiej Nr. 15 w Sosnow cu, k tóra  przefasono- 
w uje i f a r b u j e  dam skie, m ęskie i dziecinne kapelusze, ma 
honor zaw iadom ić Sz. K lijen telję , że na sezon zim owy sprow a­
d z iła  z zagranicy  tzw . lustrir-m aszynę do p rzerab ian ia  filcow ych 
kapeluszy na velour (p ó ł p luszow y) — jednocześnie 20 najnow ­
szych dam skich m odeli z im ow ych . W  celu  un ikn ięc ia  naw ału 
p racy , radzę, aby Sz. K lijentela raczy ła  już obecn ie  pow ierzyć mi 
kapelusze do przefasonow ania, k tóre będę  w ykonyw ał spiesznie i 
na jstarann iej A by w ykonanie było podług  gustu i nie być w prow a­
dzonym  w  b łąd , uprasza  się o zw rócenie uw agi na dok ładny  adres:

w  S o sn o w c u ,
ul. Modrzejowska 15 

— w podwórzu. —-
M. Bergman

- 3
3  O
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s- (Ticr w
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D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
( b .  Lekarz w enerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
P rzy jm uje  codziennie 12— 2 pp

jkyfajątki, gospodarki, dom y,' m łyny, 
tartak i, cegielnie, restauracje, cu­

kiernie, sklepy, różne  in teresy  handlo­
we do sprzedan ia . Biuro „R enom a" Ko­
ściuszki 11. ć-lo

pp.
5 — 7 w. 

oprócz świąt. —

D a n n a  izraelitka  z p rak tyką biurową w ła- 
* da jąca  polskim , rosyjskim , częściow o 
niem ieckim  poszukuje  odpow iedniej p o ­
sady. Zgodzi się na jedno  dw um iesięczną 
prak tykę ty tu łem  próby. Z głoszen ia  pod 
„Praktyka do adm inistracji Iskry w S o ­
snow cu. 3 ‘3

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 83
Szyldy

N a jp o p u la r n ie jsza  
k s ią ż k a  w  Z a g ł ę b i u .

i w szelk ie  roboty m alarskie w ykonyw a
„B ro n er“

M odrzejow ska 6 Sosnowiec. 2-3

J. d). Mmi
P r z y r o d n ic z e

P o d s t a w y

/ o c ja l iz m u
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

^ g u b io n o  w pociągu dw a paszporty  
w ydany przez  M agistrat m. Będzina 

na im ię A nton iego  i M arjanny Jędry- 
chow skich z czasów  rosyjskich drugi przez 
o kupantów  N iem ieckich A ntoniem u Ję- 
drychow skiem u. 2-3
n p e c h n ik  konstruktor ru t3'now any  z 
* 13 letn ią  p raktyką b iurow ą i w ar­

sztatow ą w dziale ogólno m aszynow ym  
i w instalacjach  ko tłow ych  poszukuje 
odpow iedniej posady. O ferty  do  Biura 
O głoszeń J. M ławskiego pod ,.P. S*\

2-2
C z a ja  L-ichtensztein zgubił paszport w y  
^  dany p rzez  w ładze n iem ieckie  i ka r­
tę pow ołan ia  W3'd an ą  p rzez  PK U. Bę­
dzinu 2-3

Przyjmuję wszelkie roboty
Borys R om an zgub ił paszport w ydany 

przez w ładze  n iem ieckie. 2-3

w zakres tapicerstw a w chodzące, 
oraz la k ie m ic z o -s io d la r sk ie

W  m iejscu i na  wyjazd.

K obieta, um iejąca gotow ać po trzebna 
do  służby. W iadom ość „Iskra** D ą­

brow a,

Palta jes ienne, ub ran ia  robotnicze.

R udolf Z io ra , Będzin ul. R zeczna Nr. 5. 
dom  pan a  W  i d e  r  y,

kaftany b a j o w e .  W oyno 
W arszaw a, Ź óraw ia 25 m. 3. 10-12

3G

i  DROBNE OGŁOSZĘ*"A. |
s b  nra
B B B B B G l B B  BM3BIDEIBI3B13 3 0 1 3 0
7 gubiono portfel i dokum enty, pasz- 

port p ozw olen ie  na broń i k -r tę  
odroczen ia  na im ię K azim ierza G> ca 
oraz Nr. losu 601819. U prasza się o 
zw rot do  „Iskry* w Sosnowcu. 2-3

B a c z n o ś f l
Pierw sza  P racow nia  kołder w a ­
to w an y ch  w Sosnow cu  ul. P i ł ­
sudskiego 44. P rzy jm uje  ob- 
stalunki oraz p rze rab ia  stare  
kołdry  na najnow sze francu­
skie desen ie  3-3
D o w ó z  i w olan t sprzedam . Piłsudskie- 
* go Nr. 26.__________

7  ag iną ł p ies podw órzow y zw ie się 
„L ord" czarny  z b ia łą  obrożą i bia- 

łem i łapam i. N iepraw nego posiadacza  
ścigać będę sądow nie. O dprow adzić  za 
nagrodą do restauracji S t  W ilczyńsk ie ' 
go w  Dąbrow ie, ul. 3-go Maja. I - i

yTieliński S tefan  zgubił kartę  dem  obi* 
liz acy jn ą  w ydaną przez dow ództw o 

11 pu łk u  piechoty. 2-3
D o s z u k u ję  m łodej p an ienk i do  bu fetu  
ł  w  restauracji. W iadom ość „Iskra" 
w  Sosnowca*

U ć zeń  V ll-ej klasy u d z ie la  korepetycji
UL 3-go M aja Nr. 3. m. 16.

D ią tk o w sk i M arjan zgubił kupony chte. i  
‘  bowe w y d an e  p rzez kop. „Jadwiga* 
w  Z agórzu. Z w rócić  „Isk ra" D ąbrow a

1-1

M arcin  Lutek  w pociągu pom iędzy 
S trzem ieszycam i a Bukownem  zgu­

b ił 3 tys. Mk i dokum ent w ojskow y 
w ydany  p rzez  PKU. K ielce. Łaskaw y 
znalazca zechce  zw rócić stacji Zagórze.

1-1
I  ekcje jęzj ka francuskiego i konwer- 
L  sac ja  w kom pletach  i pojedynczo 
(wyższy dyplom  paryski) Z głoszen ia  ul. 
W spólna 4 m. 1 od  3— 5__________1-3
C M orentyna K ołtun ze wsi Sukow ice ' 
* zgubiła  kartę tożsam ości w ydaną 
przez gm. Pencelice pow . Stopnickiego. 
Z w rócić  „Iskra" D ąbrow a._________1-1
Y Y /o n tro b a  H onorada zgubiła  kupony 
Y» chlebow e w ydane przez kop. „M or­

tim er" Z w rócić „Iskra" DąbrowaJ 1-1

Jędrusik Franciszek I zgubił kupony 
chlebow e, w ydane przez kop, ..M or­

tim er"  w  Zagórzu. Zw rócić „Iskra" D ą­
browa* y  1-1

Szw arc  Icek zgubił dow ód osobisty, 
w ydany  przez M agistrat m. Dąbro- 

wy. Z w rócić  „Isk ra" D ąbrow a. *1-1

K upię w ózeczek dziecinny  zniszczony 
D ąbrow a, Kościuszki 20 Zatońaki.

1.1
D y f k a  G rym bał zgub iła  książkę Kasy
* C horych, 1-1
O u c h a lte rk a  po trzebna  od zaraz do 
U* biura T echn icznegh  p isząca  b iegle  
na  m aszynie ze znajom ością języka n ie ­
m ieckiego. O ferty  pod „Buchalterka** 
do  A dm inistracji „Iskry** w  Sosnow cu.

1-2
O a c z n o ść  P. P. karnasznieyl m aszyna 

szteperska lew oram ienna do n ab y ­
cia. W iadom ość w  ogrodzie ul. P iłsud ­
skiego 2, w Sosnowcu. 1-2

Szczypiński W ładysław  z Łagiszy zgu­
b ił leg itym ację  w ojskow ą w y daną  

przez PKU. w B ędzinie 19 w rześn ia  
1900 roku. 1-1

Baczność!
Bereszko M arjan  zgubii ka itę  dem obi- 

lizacyjną i m undurow ą w ydaną przez  
dow ództw o 1 pu łku  artylerji polow ej 
Leg. Pol Baterja zapasow a._______ 1-1

M ichalski F ranciszek zgubił kartę  de- 
m obilizacyjną w ydaną p rzez  PK U . 

B ędzin. Z w rócić ,,lskra“ Dąbrowa. 1-1
'  tp ry z jersk i sub jek t potrzebny. D ąbrow a, 

O pielak, na  50 proc.__________ 1*1

Cyrnai A nton i zgubił kupony  c h le b o ­
w e w y dane  przez  kop. „Wiktor** w 

M ilowicach. 1-1

Kum or A ndrzej zgubił kupony chle­
bow e w ydane p rzez  kop. ..W iktor * 

w M ilow icach. 1-1

K upno i sp rzedaż  dom ów, m ajątków , 
p laców , m łynów  i lasów . W iado­

m ość Sosnow iec, W arszaw ska 14. G a­
łecki. 1-1

W łaśkiew icz Franciszek zgubił ksią ­
żeczkę z Kasy C horych w So-

1-1

Ki e łd a ja n  zgub ił kupony ch lebow e 
w ydane przez kop. „Wiktor** w Mi­

low icach . 1 *1

Mańczyk T om asz zgubił kartę  d em o ­
bilizacji, w ydaną przez PK U . w 

B ędzinie. 1*2
D o to k  N atan  zgubił tym czasow e za­

św iadczen ie  dem obilizacji w ydane
przez PKU. w B ędzinie. 1-1

Siedm ioklasistka  do b ra  z m atem atyk i, 
poszukuje lekcji lub  posady. W iado­

m ość „ Isk ra“ Będzin. 1-2

Jakubik  S tefan zgubił książkę o d rocze­
n ia  w ydaną przez PKU. Będzin, tym ­

czasow ą legitym ację w ydaną  przez m a­
g istrat w Sosnow ca, m etrykę u rodzen ia , 
trzy  fotograf je  i legitym ację z pow sta­
n ia. 1-1

R ow er do sprzedan ia . Sosnow iec Szczo­
d ra  Nr. 8. 1-1

O u c h e r  Józefow icz zgub ił p aszp o rt wy* 
^  dany  przez w ładza n iem ieckie.

1-3

Józefa Czekaj zgubiła  paszport rosyj­
ski. 1.3

P r z y jm ę  m iejsce m am ki, W iadom ość 
* „Iskra** Sosnowiec. 1-1

D oroz Józef zgubił św iadectw o h and lo ­
w e w ydane  w Starostw ie Będzińskim .

1-1

Kupię tokarn ię  o d  2 — 3 m etrów  d łu ­
gości, żeby n ie b y ła  w złym  s ta ­

nie. W iadom ość: Sosnowiec, ul. M arjacka 
Nr. 10. H . Z yznarski. 1-1
D o trz e b n a  służąca  od  zaraz um ie jąca  
* gotow ać. Sosnow iec Piłsudskiego 90 
w kaw iarni, 1-2

lugm an Efroim  (rocznik 1895) Bę- 
dzin  zgubił 19^9 rb . portfel, wojsko-

we odroczen ie  w ydane PKU. B ędzin ^  
dw a  w eksle 1) podp isany  B D ąb. 100 
tysięcy m k, p ła tn y  15lX rb. w  Ł odzi,
2) K w iatkow ski 45 tysięcy  mk. p ła tny  
12|X rb . tam że. Z astrzeżen ie  w ekslow e 
zrobione. 11

Rutynow any kierow nik  Stow arzyszenia 
spożyw czego posiadający  ch lubne  

św iad ectw a  i po lecen ia  zajm ow anych 
posad, la t 34, poszukuję posady w Sto­
w arzyszeniu , ko p a ln i, fabryce lub  pry­
w atn e j firm ie kierow nika albo m agazy­
niera. Z g łoszen ia  proszę kierow ać. S p ó ł­
ka  R olniczo H and low a W olbrom . I. P ie­
chowski pod lit. A . B. 1-1
tf’- '  haim  Berek i M ałka P iekarscy zgsr 

bili paszporty. 2-3

Do sprzedan ia  są sprzęty  dom ow e. 
W iadom ość Pogoń ni. M ała N». 1. f

Wyd* W iktor M wwiortki Redaktor odpow iedzialny Bf.m islaw K ncthe. Drakataiw R. M ons;.»:»kt —  Będzin.


